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Rzecz dzieje sie w wieku IX
Pod n iwódzW-em nar uczonego cór 
ki królewskiej Polonji —  rycerza 
FiLpa — nawy korsarskie wyru­
szyły przeciwko katolickiej Trlan- 
dji. "  drodze powrotnej do Nor- 
rnandji okręty zaskoczyła burza.
Z fal oceanu wyratował się tylko 
jenie Filipa — rycerz irlandzki, 
Ludwik Enjusz. Po upływie pewne­
go czasu, Polon ja  przekonana, że 
Filip zginął, zwraca swe Uczucia ku 
Ludwikowi. Filipa tymczasem wy­
ratowała z morza wieśniaczka Żlo 
cia,

Z aktu oisrw5zeqo
(N crm andja. Chata wiejska nad brz*> 

giem  m orza).
L L O C IA :

W ybaczcie, jeślim  nie umiała 
U gościć, przyjąć, jak  należy!

F IL IP :
W ybaczam  wszystko jaknajszczerzej, 
W ybaczam  w ięcej, h it  sądzicie, 
Naprzem ian szczęśliw  i strapiony, 
C zujący  rozkosz w pół, w pół mękę,
K iedy m iłosnych snów jutrzenkę 
Po w aszych ócz  ścigam  błęk icie !
P rócż  w ybaczenia i podziękę 
W inien wam jestem  za gościnę,
A  prócz podzięki —  w ybaczenie 
?a  Wszelkie zło i utrapienie,
Za to, że przez w as pnwrócony 
ty c ia , znów  teraz przez w as g in ę!

L L O C IA :
W ieśniaczka jestem  nieczzona,
Przeto i m owa zdc. się ciem ną,
M iast po próżn icy  gadać ze mną, 
C orychlej w eźcie m nie w  ram iona 
A  n śći6łc będzie wam  rerponsem !

JU A N  P A U LIN  (n a  s tro n ie ) :
R ety ! Co widzę, Wstydu pousem  
Zapalon ! Rety* M oja żona 
W  ob jęciach  gaszka ’  Fam, do kata!
Jam m ąż! Co czyn ić?  A ni chybi 
Ze zab ić! Nuże w ięc!... prask, puk,
A ż się oboje  zwalą z n ó g !
Prask, puk —  pow iadam ! Tak., hm, ale 
W szak nie zważyłem na to w cale,
Ze rów nie ja  ją  z tego świata 
Jak i on mnie sprzątnąć m oże!

F IL IP :
Czarowna n im fo! Za gościnę 
P rzyjm ij k lejnoty, których krasa 
Kraśne na niebie śćm iewa zorze!

L L O C IA :
Że t  w aszej panie idą dłoni,
W ięc skrom ność w ziąć mi ich nie broni, 
Jeno nie m yślcie, żem jest łasa 
Na te błyskotki...

JU A N  P A U LIN  (na s tro n ie !:
„  K łopot now y!
Gay klejnotam . darzą żonę
Cóż na to m ąż?.. H a! Mąż na stronę
Usunąć chyba się pow inien !

L L O C IA :
N ie mam łańcuszków  złotych, ani 
Serc djam entow ych. w ięc jedynie 
M iast skarbów —  m iłość wam pow ierzam !

F IL IP :
W niew olę mnie w zięliście  pani 
Tak wym arzoną, ze wśród marzeń 
Samemu sobie nie dowierzam,
Patrząc, jak  się zaciera, ginie 
Tam, na tym m rocznym  oceanie 
Wszelaki ś b d  m ych smutnych zdarzeń!

JU A N  P A U L IN :

Znów się cack a ją ! H a ’ M ospaniel
Nie widzisz, że to ma L locia ?<

FILIP
W asz mąż nas zoczy ł! Nie chcę go tu 
Oglądać, żegnam was na chw ilę !
(G dy dzień za dniem jednako m ija 
Pośród u dręk i i klODotu,
Gdj nieDo m roczy się od  chmur,
Z a lit P oion jo  jeszcze w iór  
tw e  serce memu sercu trzym a?
O murze, któreś w  swe otchłanie 
Tysiące ludzkich serc porw ało!
O, ty, złow rogi oceaum ,
B ijący  w gwiazdy fa l naw ałą}.

JU A N  P A U L IN :
Już chyba głośno m ów ić m ożna?
H a! L lo -io , żono cudzołożna!
Janem P aulin ! Tym dębczakiem 
Spiorę cię dzisiaj bez litośc i!

lL O C IA :
Z złośliwym  gburem i prostakiem 
N ie gadam ! R uszaj precz i niecn 
Czart wzajem  twe przeliczy kości!

JU AN  P A U L IN :
W ięc złośliw ością  zwi|sz przypadek?
Traf, co mi odkrył twą n iecnotę?

L L O G IA :
Tak, bowiem  mąż m ój, jako świadek. 

T ę zawsze winien m ieć ślepotę,
By, patrząc, w idział jeno w pół

JU A N  P A U L IN :
Cudownie zatem ! N iechaj będzie 
W edług tw ej w o li! Razy dwa 
W  wszetecznym  cię  uścisku czuł 
ó w  djabli żołnierz, Co z topieli 
Na m ój w ydobył się frasunek 
Ponieważ miałem w idzieć w pół,
W ięc, dzieląc razy dwa przez dwa,
Liczę L locio, że całunek 
Był tylko jed en ! A  że rów no 
Za dwa całunki oetkę plag 
M iał ci w ym ierzyć tw ardy pniak.
W ięc, gdy skończymy obrachunek, 
Zostanie jeszcze plag połow a,
Czyli pięćdziesiąt, albo kopa 
T ak ! prawie kopa bez dziesięci,
W edług iw ych maksym, a m ych chęci 
Tęgo zliczona na tw ej skórze!

L L O C IA :
A ch , ty brutalu, kpie, ty gburze! 
M ałżeńskich tyraństw  wzorze rządni, 
Szkoda, że Wszyscy męże świata 
Nie widzą teraz, jako świadkł 
K aresów  tw ych  choćby półczw arta!

JU A N  P A U L IN :
Go m ówisz, L lo c io ?  H ę? pofcżw arta ; 
N iech zliczę... cierpliw e? Ji trócha 
P o C z e k a j a  w ięc jesteś warta 
D w anaście i pół plag...

L L O C IA :
...Czy tak
Poczyna mąż, co żonę k och a ’

JU A N  P A U L IN :
Co2 mam w ięc czyn ić?  

L L O C IA : 
Zamknąć oczy 
I gdy pozory prawdę kryją.
W ierzyć jedynie W BłoWa m oje !

JU A N  P A U L IN :
W reszcie, djabelska ma L locio ,
Nawskroś przejrzałem  chęci tw o je ! 
N iechybnie dębczak ten do ręki 
W zięłabyś zam iast mnie. ty sama,
By później giucha, jako mur 
Ns. me zaklęcia,'"prośby, jęki •'
W liczyć mi w  skórę setkę plag, 
Gaszkowi zasię sw oje wdzięki,
Jak najłaskaw sza oddać dam a!

F IL IP :
Jeszcze tu tkwi natrętny gbur?

JUAN P A U L IN :
Panie żołn ierzu ! W  samą porę.

Przychodzisz A sa n ! W łaśnie całem 
Sercem  dank nieść ci zamyślałem,
Za zbytek łask twych i zaszczytcvr!
W  próg domu w lazłeś obcesow o,
A  że chudoba warta mało,
W ięc prócz chudoby rom ansow o 
M ej żonki jeszcze się zachciało!
Panie żołn ierzu ! Niewym ownie,
W dzięczny ci będąc za honory,
Cieszę się, żeś ju ż nie jest chory.
Żeś w  sadło pórosł nam cudow nie!
Lecz kiedy zdrow ie na wszem pluży 
Nielza ju ż  z drogą zwlekać dłużej 
I mnie też wzajem  nielza czekać 
Aż na m ój dom sprow adzisz nierząd,
A ż poczniesz ju rzyć się i w ściekać 
Na w zór drapieżnych, dzikich zwierząt,
Tak, jak  niedawno na w zór ryb,
K ra jąc lustrzaność m orskich szyb,
U czyłeś się bobrow ać na dnie

F IL IP :
Szkaradna zazdrość tobą władnie,
Lecz po próżn icy czas mitrężem 
Na spór i zwadę bez kozery!

JU A N  P A U LIN :
Z kozerą, czy też bez kozery 
Do ktośśet, jam  tu L locii m ężem !

Z aktu Jnniego
(N orm andja. N ł  dworze króla 

S g er ju sza ).
LU D W IK  E N JU SZ.

P olon jc m o ja ! Kto wysoko m ierzy,
Kto m ieczem  s ióc ie  na niebieskie księstwa, 
Losów zuchw ale w ciąż przechodząc szranki, 
Ten w inien w iedzieć, ża serce kochanki, 
Troską i smutkiem rorsiań  nadenidlotie, 
Zńagła się w  inną może zw rócić  stronę,
I że ta serca kobiecego zdrada,
Jest tylko losu przeciw negć znakiem,
Losu, to  psow a w szczęt pyszne zamysły, 
Przypom inając, że od nieb zaw isły 
Jest człek, z najlichszym  pospołu robakiem. 
P oion jo  m oja ! Ó, ty, co w postaw ie 
M dłej, białogłow skiej z mężnem sercem

[chodzisz.
Pow iedz, czy  jeszcze uczuć nie odwodzisz,
Od tych, co zmarli na strzaskanej naw ie? 
F ilip  przodow ał mi w szlacheckim  stanie, 
Nad gmin go sławne w zniosło uroazem e, 
Lecz, gdy za sław ę herb przodków nie Stanie, 
Sławą cnót w łasnych  hywa uszlachetnię. 
R odzic tw ój chciw ie do piersi przyciska 
N iejeden srogi łup na w ojn ie  wzięty,
Łup, ku którem u M ars spragniony sięga 
Byłem, jak  piorun, co ku ziemi błyska, 
Byłem, jak  krwaw a błyskaw icy wstęga, 
R ozdzierająca m rocznych mórz odm ęty!

P O L O N JA :

Ludw iku! T w oje  w alory.
Nabyte to, czy dziedziczne,

Jan Kembieliński

Pu et a prawdziwy
Jest dość naturalne, że w ob ec, leż ju ż w ów ezos chorobą, Stani- 

tłumu poetów  fałszyw ych , uda-1 sława W yspiańsk iego. „P ozicehc 
ją cych  hatchnienie, pośród zgieł- m oja ty, książeczko, pociecho 
kliw ej reklamy, rozsław ia jącej smutna..."
ich osoby i utwory, u jdzie uwa-| T o nieustanne przebywania w 
dze ogółu , nie narzucający się i św iecie literatury* przeznaczało go 
nie spostrzegany przez szersze niejako na tłum acza, a owocem  
rzesze —  poeta prawdziwy. Zwła- pracy w  tym Zakresie był wyda- 
szcza jeżeli poeta ten kroczy s a -jn y  w r. 1929 (nakładem  „R o ju " ) , 
motnie, w łasną ścieżką, zdała od piękny tom p. t. „Skarb dusz —  Ze 
rynków gdzie zachw alają modny stu dwudziestu pięciu  lat liryki
tow ar literacki i ustalają obiego­
wa jego  cenę.

Tahim póetą prawdziwym , zaw­
sze rzetelnym w stosunKu do sie­
bie i sw oje j pracy tw órczej, był 
zmarły przed trzema tygodniami 
Tadeusz N ew lin-W agner. Jego 
osam otnienie, jeg o  cyzełatorstw o, 
jeśli chodzi o form ę wiersza, na­
suwałoby pewne analogje z Fe­
licjanem  Faleńskim . A le  podo­
bieństw a to raczej pow ierzchow ­
ne: W agner głęboko uczuciow y, 
wrażliw y, bardzo daleki był od 
chłodnego estetyzmu parnasisty, 
nić miał w sztuce sw ej. nic z ju ­
bilera.

Dotknięty kalectwem  głuchoty, 
w ątły i chorow ity, z  natury rzt

]775 —  1900". Znam ienny bardzo 
jest w  te j książce dobór poetów, 
z których dokonyw ał przekładów : 
A. C lićnier, V. H ugo, A . de Vigny, 
Leopardi, D ‘A nnunzio, Byrott, 
Shelley, Keats. R ossetti, Burger, 
Goethe, N ovalis, Schlegel, T lcck, 
Matthisaon, Heine, Leuau, Ftm- 
tane, L iliencron, A  T ołstoj, Sóło- 
w jew , M ereżkowskij... In form uje 
ta lista o atm osferze duchow ej, w 
które] żył N ew lin ♦ W agner, gdyż 
—  jak  zaznaczył w  przedm owie— 
brał on od przysw ojenia to jedy* 
nie, cc „kiedyś, w  jak iejś  chwili 
było mu bliskie, drogie i zrozu- 
m iałę".

W łasna tw órczość poetycka 
N ew lina - W agnera nie była ob f,

czy niew iele m ógł obcow ać z ludz ta. Pozostawił dwa niewielkie lo- 
mi, ich ow arzystw u -  w yjąw szy miki w ierszy, w yłącznie iirycz-
paru bliskich  przyjaciół i rodzi­
ny —  raczej m ęczyło go i drażni­
ło. Tem pou fa łe j zato w spółżył 
ze światem  w ielkich  tw órców  z 
rożnych epok za pośrednictw em  
ich dzieł, których czytanie —  jak 
sam wyzm .ł —  stało się dla m ego

n ych : „W iecznem u pięknu"
(1919) i „Zaczarow any dom " 
(1927). Częsty w nich jest .notyw 
smutku i rezygn acji:
„Ludzie, którzy mnie „znają od

[dziecka", 
Luutie, „którzy najlepiej mi życzą",

• « • » < «  4  y - -8  e j  r a d o ś ć  i" . N ikt zape* — 5*
wn« z w iększ J Słusznością nie Nie potwierdza mój uśmiech, ni
mógłby pow tórzyć o sobie słów. przecz .
wypow iedzianych na 2 lata przed w .le 0 tcm ”  bardzo ż; .zhw ,. „  ., . /  . * ze, gdym wyszedł z śmiertelnych
sm isrćią, przez unieruchom ionegoj [urodzeń

Chcę od życia jednej tylko rzeciy :
Nie, jak dawniej, prawdy — dziw nad

[oziwy, —
Lecż ir.nego czaru: pięknych złudzeń".

Jednakże, kiedy Od w łasnych 
udręczeń zwraca się ku ideom o- 
gólniejszym , liryka W agnera zmie 
nia sw ój n astró j: po katolicku re­
lig ijny , poeta nie buntuje się prze 
ciwko ładow i Bożemu w św iecie, 
uznaje go i stąd czerpie siłę m o­
ralną i spokój, płynący z ponad- 
osobistych przywiązań. Na prze­
m ija jące troski człow ieka znaj­
dzie lekarstwo w  poczuciu  w iecz­
ności życia narodu:

„I tylko v iedzieć trzeba, ieśttiy nie na
[stypie;

Jednem życiem od wieków szumią
[łany żytnie 

Serce, OjCzyiuie wierne, gdy się 
i [w prcl rozsypie,
Znowu Oiczyzną będzie, k:edy w kłos 

[wykwitrtie".

Do najpiękniejszych w  dziele 
poetyckiem  W agnera należą krót­
kie w iersze relig ijn o - refleksyjne, 
które zw ięzłością  aforystyczną, po 
,vagą treści i kunsztownością fo r ­
my dorów nyw ują nieraz stancom  
M orśas’a.

Pomimo staranności, z  Jaką o- 
pracow yw ał swe wiersze, pomimo 
daleko posuniętego autokrytycyz­
mu, w artość utworów N ew lina - 
W agnera nie zawsze utrzym uje się 
na tej samej w yżyn ie : niejedno 
dziś ju ż  w ydać się może czytelni­
kowi trochę nazbyt po „m łodopol* 
sku", staroświeckie, N iejedno 
wezakze pozostanie trw alej, nie­
zależnie od zm ienności guctów  i 
mody. A  to stanowi przecież do­
stateczną i —  naiw yższą zapłatę 
za trud poety

Blask taki sieja  przeraźny.
Że serce w piersiach  niem ieje,
A  trwoga dech w ustach zatyka 
Znak to, Ludwiku, wyraźny,
Że serce w tw ycn cnót hołdownika 
Przem ienia się ju ż  m im ow olil 
...I coś mnie rani, coś boli,
Coś dziwną napawa tęsknością ;
Może to m iłość —  dla sromu,
T ająca  się pókry jon u ,
I jeszcze nie zwana m iłością?
A  może jedyn ie to trw oga 
Przed władzą A m ora-boga,
Co duszę mi niezbłagahy 
W tw arde chce zakuć w kajdany?
Nie wiem, ach nie wiem, lecz przy tem 
N iećncąc, byś lekce był zbytym,
To jeno powiem,' Ludw iku!
Że jużbym  na twe zaklęcie,
Spłonione wprzód smniąc lica,
Dawno pierś w rzącą podała.
Gdyby tym związkom na w stręcie 
Nie stała w ola rodzica.
Cóż powiem w ięce j?  Na czyny 
W ciąż większe sposób swe chęci.
A ż  sława m iłość uśw ięci 
I z mirtem się zwiążą wawrzyny.

LU D W IK  E N JU SZ:
..Jakąż m ieć m ogę porękó 

T w ej ob ietn icy?
P O L O N JA :

...Tę rekę
W eź za obietn ic gw aranta!

F r  IIP (w ychodząc ha s c e n ę ):
H ejże! N ie tak żnów skwapliwie 
3 tą ręką!

POLONJA:
.0  Wielkie N iebał

H L I P :
N ow ego w iazę amanta 
W inszow ać P oion jo  ci trżebal 
Lez d a m o !  Nie bez kozery 
F ilip  tu do was przybyw a!
W ezdrgniecie Się na kołery 
Mych gniew ów  i ty, niepoczciw a 
Dziewko i ty, g ładyszu !
Niedawno u m ojej nogi 
Czołgałeś się w dyby zakuty,
Jużeś zapomniał, ju z  w drog ‘
Śmiesz w chodzie mym prawom  i gustom?.

LU D W IK  E N JU S z:
Szyderczym , zuchwałym  ustom 
W net wszelkich drwinek zakażę,
Jeślim  m e w ażył się w czora,
To dziś ju ż  Odkrycie się Ważę!
Kłm  oyłem  —  w spom inać nie pora,
Kim  jestem  —  oto rachuoa 
Jedyna, gdy czasu próba 
W szystko przyw odzi na n ice !
A Łeir się, F ilipie, dziś szczycę,
Że w alor m ój ju ż  przodkuje 
Czci tw ej...

F iL IP :
...W ięc za przodownika 
Mam m ieć pachołka i szu ję?

LU D W IK  ENJUSZ!: 
...Zaw ściągnij radzę języka 
Albowiem  b łądzisz!

F IL IP :
,.Nia b łądzę!

LU D W IK  EN JU SZ:
W ięc jeśli nie błądzisz,
To sądzę...

F IL IP ;
...Żt) CO?

LU D W IK  EN JU SZ:
...Żc łżesz! (policzku je  g c  i żnika z t  Sceny).

FTLIP:
O, biaaa,
Rozpacz, szaleństwo, Zagłada!
Na oczach, na czole krew !
Ach, sorce tchórzliw e % trzew 
Czarciemi w yrw ę mu szpony!

e GERJTJSZ:
Kto zgiełk tu w szczyna?

FILIP:
..Szalony

Człowiek, Któremu nikt teraz 
M orderczych m e wstrzym a żelaz!
Z jadum  się eką3ał i lepy 
Krwi zsiadłej na sobie no6zę,
A  je ś li śm ierć stam e mi wspak,
To śm ierć sżablicą przepłoszę.
I głuchy na wszystko i ślepy 
P ójdę w  honoru zakale.
A ż mi szkarłatne fa le  
Ten honor om yją z plam !

E G E R JJSZ ;
.Bierz pom stę!

HLIP:
Pola mu dam
Tutaj, przed Majestatem,
Sam będąc sędzią i katem ! (w ybiega)]. 

Fasłona.


